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AS «o». W S o b o t ę  dnia 7. Wr ześn ia .

W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d n ia  4. W r z e ś n i a .  

P r z y b y ł  t u :  J W .  C e sa rsko  rossy jsk i G e n e ­
r a l  P o r u c z n ik  i G e n e r a ln y  A d ju t a n t ,  M a n s u -  
r o f f ,  z L u b e k i .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

(Z  G a ze t  n iem iech )  —  O d e s s a ,  d. 8. S ie r ­
p n ia .  S ł y c h a ć ,  źe d w a j  X ią źę ta  A b r e k ó w  
(p o d  te rn  im ie n i e m  ro z u m ie j ą  się z b u n t o w a n i  
K a b a r d y n o w i e )  z n o w u  się Rossy i p o d d a l i ;  i n ­
ni p r z y r z e k l i ,  źe to  s a m o  u c z y n ią ,  jeże li  r z ą d  
rossy jsk i  im  udz ie l i  p r z e b a c z e n i e  i im  d a w n i e j ­
sze ich  po s iad ło śc i  w  K a b a r d y i  p o w r ó c i .  S ły ­
c h a ć ,  źe G e n e r a ł  S ass  w  tej m i e r z e  z  z a p y ta ­
n ie m  d o  C e s a r z a  się u d a ł .  —  Sass  w  c ią g u  
lata te g o  d o ty c h c z a s  s p o k o jn ie  s t a ł ,  c zek a  
W sze lako  ty lko  c h w i l i  s t o s o w n e j ,  a b y  n a  A b a d -  
s e c h ó w  u d e rz y ć .  W' o s ta tn ie j  v r y p r a w i e  p r z e ­
c iw  n im  n ic z e g o  n ie  d o k a z a ł ,  spa l i ł  im  ty lk o  
^ i e ś  jed nę .  C z e rk ie s y  w  S w a n e t a c h ,  k tó r z y  
s 'ę  R ossy i  p o d d a l i ,  n o w e g o  o t r z y m a l i  n ie p r z y -  
isc ie la ,  b o  ci w ła ś n i e  ile ra z y  C z e rk ie s y  cło 
p ór  u c i e k a j ą , ich  z t a m tą d  z n o w u  W y p ę d z a ją ,  
k iedy sam i n a jw y ż s z e  w i e r z c h o ł k i  K a u k a z u  z a ­
m ieszku ją .

F r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  d n ia  29. S ie rp n ia .

S ł a w n y  s k r z y p e k  L a f o n t  p r z e z  w y w r ó c e ­
n ie  się. p o ja z d u  w  o k o l ic a c h  P a u  za b i ty  zos ta ł .  
P . H e r z ,  k tó r y  m u  t o w a r z y s z y ł ,  s z c z ę ś l iw ie  
u s z e d ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

A m i  d e  la  r e i  i g i  o n  o b e jm u je  o d w o ł a n i e  
X .  O p a t a  A u z a u ,  d a w n ie j s z e g o  n a c z e ln ik a  
» )E w an ie l is tó w  F ra n c u z k ic h w  w y d & n e  d o  B i ­
s k u p a  W e rs a lsk ie g o .  C o f a  o n w t e m ź e  i o d ­
w o ł u j e  w s z y s tk ie  d a w n ie j  p rz e®  n ie g o  o g ło ­
sz o n e  n a u k i  i p ro s i  o p r ó c z  tego  B is k u p a ,  a b y  
to  o d w o t a n i e  ile m o ż n o ś c i  d o  n a jp o w s z e c h n ie j ­
sze j  p o d a ł  w ia d o m o ś c i ,  w  in te re s ie  ko śc io ła  
i o s ó b ,  k tó r y c h  n a u k ą  s w o ją  o d  d ro g i  p r a w d y  
o d p r o w a d z i ł .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  o b e jm u je  n a s t ę p u ją c e  
d e p e sz e  te leg ra f ic zn e :  I. » B a jo rm e ,  d n ia  27g o  
S ie rp n ia .  D u r a n g o  i p o ł o w a  Biskai w p a d ł a  
w  rę c e  krys tyni& tów . E s p a r t e r o  s to i  te r a z  
w  D u ra n d z e .  D o n  C a r lo s  i M a r o to  w  2 5  b a ­
t a l i o n ó w  i 10 s z w a d r o n ó w  s tanę l i  m ię d z y  
L a m p o z a r  i E l  G u e t ą ,  p r z e c i n a ją c  t a k im  s p o ­
s o b e m  Imię o d  B e r g a r y  d o E I - O r r i o . «  —  I ł .  
„ B a jo n n e ,  d n ia  28go  S i e r p n ia :  D o n  C a r lo s
z g r o m a d z iw s z y  d n ia  26. w  V ila r e a lu  w ie lk ą  
r a d ę  r o z w a z a l  z n ią  s tan  s p r a w  o b e c n y c h .  
E s p a r t e r o  o p a n o w a w s z y  d. 22. lin ią od  W i to -  
ry i  d o  D u r a r i g o ,  u s a d o w i ł  się n a d  n ią .  G e *
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n era l  C as tan ed a  za jqw szy  linie o d  S adupe 
do  A zara ldo  po łączy ł się ty m  sposobem  z Espar-  
, . r l  A r t v l e r v a  i tw ie r d z e ,  k tó re  karolisci na
S t t i  p S u i l i ,  w  ręk u  k rys tyn is tów .-  

D epesza  te legraficzna z Marsylii z dnia 24. 
S ie rp n ia  d o n o s i ła ,  ze P a n  Anselm e, A d ju tan t  
A d m ira ła  R ouss in ,  w  imieniu pięciu m o c a r s tw  
z w r o t u  flotty tureckiej zażądał.  Ale p o d an e  
w c z o r a j  w  M o n i t o r z e  w iadom ośc i  z W s c h o ­
d u  ty le  ty lko w y r a ż a j ą , ( a tak się też  istotnie 
rz e c z  m a)  źtjpficer ten  depesze P o s tó w  w  K o n ­
s tan ty n o p o lu  do  K o n su ló w  w  A lexandry i p rz e ­
w i ó z ł ,  w  k tó ry ch  ty c h  w e z w a n o ,  aby  W i ­
c e k ró lo w i  o św ia d c z y l i , źe P o rta  p o ś re d n ic tw o  
w ie lk ich  m o c a r s tw  przyję ła .  S p rzeczność  tę 
M o n i t e u r  p a r i s i e n  ty lko  w , te n  sposób 
t lóm aczy ,  źe a jen t  w  Marsylii w ia d o m o ś ć  tę, 
jak m u  ją k o m e n d a n t  pak ie tbo tu  udzie li ł ,  n a ­
tychm ias t  r z ą d o w i  przesłał .  Później w p r a w ­
dzie  się nie p o tw ie rd z i ł a ,  ale pokazu je  się jed ­
n a k ,  źe rzą d  s k w a p l iw ie  w sze lk ie  w ia d o m o śc i  
ze  W s c h o d u  do publicznej podaje  w iad o m o śc i ,  
i  ich bynajm nie j nie t a i , co  m u  czasami zarzu-
cano. , i t» •

% A lg ie ru  d o n o sz ą :  S t ro n n ic y  by łego  lleja 
A ch m e d a  i A bde l-K ade ra  ch c ą ,  jak się zdaje 
Z złego po ło ż en ia ,  w  jakie c h o ro b y  załogę na- 
szę w p r a w i ł y ,  ko rzys tać ,  aby pod d an e  b e r łu  
f rancuzk iem u  pokolenia w y tęp ić .  Ajenci A b ­
d e l -K a d e ra  do w szys tk ich  p o k o le ń ,  m ieszka­
ją cy c h  m iędzy  p ro w in c y ą  Algier a linią z Kon- 
stan,t y p y  d o  SŁoryi w io d ą c ą ,  p ism a porozse-  
Jali w  k tó ry ch  je w z y w a j ą  aby  na w szys tk ie  
p rz e z  w o jsk o  francuzk ie  dzierżone s tanow iska  
u d e rz y ły ,  podczas  k iedyby  E m ir  sam na,czele 
licznej arm ii K ons tan tynę  opan o w a ł .  Ś m ia ­
łość  K a b a i ló w  Sahela z Dschidschelli w z m o ­
gła się b a rd z p ,  dla tego też z kilku miejsc na 
o s ta tn ie m  ikęańcu linii t r z e b a  by ło  ustąpić. 
N acze ln icy  poko leń  w e w n ą t r z  kra  u na  w y ­
d an e  d o n ich  o d e z w y  ośw iadczy li ,  iż się nie 
ru s z a ,  dop ó k ib y  dzia ła  A b d e l -K a d e ra  nie 
g rzm ia ły  p rz e d  m u ra m i  K onstantyny. Z d r u ­
giej s t ro n y  nacze ln ik  A chm eda  s tanąw szy  na 
czele licznego poko len ia  z A ra c ta ,  u d e rz y ł  
na  pokolen ia  U e d ,  Z e p a t i ,  U ed  Aziz i Eulm a. 
W z i ą ł  z sobą g ło w y  jako znaki z w y c ię z tw a  
i u p ro w a d z i ł  w ie le  bydła .  B ędziem y w ię c  
z n o w u  musieli w o jo w a ć  z A ra c ta sa m i  i w y ­
p r a w y  mniejsze z n o w u  ro z p o c zy n ać ,  k tó re  
n u ż ą c  w o jsko  nie z a w s z e  po m y śln y  w y d a ją  
sku tek .

C o m m e r c e  donosi z O dessy  z dn ia  8go 
S ie rp n ia ,  źe z n o w u  d w ie  d y w iz y e  1. k o rpusu  
armii p o  nad  P r u t  w yruszy ły .  E sk ad ra  ad m i­
ra ła  Ł a z a r e w a , składająca się z 10 o k r ę tó w
0  t r z e c h  p o k ła d a c h ,  2 f rega t ,  1 k o rw e ty ,
1 b ry g u  i 1 s ta tku  p a ro w e g o ,  o p u śc iw szy  p rz y ­

stań  O d e ss y ,  puściła  się w  k ie runku  ku Bosfo­
r o w i ;  eskadra  A dm irała  U m an e ca  stała jeszcze 
po d  S ynopą  a eskadra Xięcia G o rc z a k o w a  na 
p rzys tan i  Sebastopolskiej.

P r e s s e  z a w ie ra  nas tępu jące  u w a g i  nad 
te raźn ie jszćm  s ta n o w isk ie m  d u c h o w ie ń s tw a  
w e  F ra n c y i :  „D alecy  jes teśm y od p o w ta r z a ­
nia o sk a rżeń ,  zanoszonych  p rzez  prassę r e w o ­
lucyjną p r z e c iw  d u c h o w ie ń s tw u  p o d  restaura-  
cyą, bo  w te d y  sam o sp rzy jan ie  m onarch icznym  
zasadom  już je na pociski p o tw a r z y  narażało, 
choć  zaprzeczyć  n i e m o ż n a ,  źe w te d y  ró w n ie  
jak te ra z  od  s p r a w  politycznych dalek iem  było- 
T o  zaś w ła ś n ie  z |ednało  m u  tyle um ysłów , 
i w ła ś n ie  w te d y  naby ło  w ielk iego  w p ły w u ,  
gdy  się o niego nie stara ło . Za restau racy i w id o k  
księdza, n a w e t  w  p o łu d n io w e j  F rancyi,  w z n ie ­
ca ł  p o g a rd ę ,  k tóra  się te raz  na uszanow an ie  
zam ien iła ,  bo  się p rz e k o n a n o ,  źe d u c h o w ie ń ­
s tw o  nie idzie za po p ęd em  d u m y  i żądzy sła­
w y ,  ty lko  p o w o ła n ia  u b ó s tw a ,  s u r o w o ś c i  o- 
b y c z a jó w  i p racy  słucha. Je s t to  n ad e r  w a ż n y  
w y p a d e k ,  b o  każda p r a w n a  w ła d z a  jednej 
i tej samej jest n a tu ry ,  i gdzie księdza szanu­
ją ,  tam  i w ła d z a  cy w iln a  posz an o w an ie  znaj­
duje. C hoc iaż  od  niejakiego czasu kośc iół od 
kraju  odosobn ić  chc iano ,  nie m ożna  by ło  jed­
n ak  d o k azać ,  żeby o b y w a te l  nie miał raz em  
religii i o jc zy z n y ,  p rzez  co kościół i p a ń s tw o  
koniecznie  się łączyć z sobyą m u sz ą ,  i gdzie 
polityka c ie rp i ,  tam  i religia uszczerbku  d o zn a ­
je. Jeżeli się d u c h o w ie ń s tw o  polityką za jm u­
je ,  musi koniecznie  rządy  na d wi e  podzielić 
klassy; z k tó rych  jedna religią p o p ie ra ,  a d r u ­
ga ją tamuje. Pytania dynas ty i ,  konstytucyi 
i t. d. n iczem  są dla niego. B óg  ob o k  w szy s­
tk ich  u s ta w  i d y n a s ty ó w  ostać się może. T en  
zaś rz ą d  najlepszy jest w  oczach  d u c h o w ie ń ­
s t w a ,  k tó ry  najszczerzej religii sprzyja. Pod 
ty m  zaś w z g lę d e m  rząd  l ip c o w y  m a n ie z a w o ­
dnie p ie rw s z e ń s tw o  p rze d  res tau racyą ,  bo  od 
czasu r ew o lu c y i  francuzkiej n igdy tyle  dl* 
kościoła nie u cz y n io n o ,  jak od roku  1S30- 
1 )  U trz y m a n o  30 dyecezy i,  u tw o r z o n y c h  
w  latach 1821 i 1822, k tó rym  p r a w o  finanso­
w e  z 1834 roku  i częste u c h w a ły  R ady  ogól­
nej upadk iem  groziły. 2) V\ Algierze u t w o ­
r z o n o  n o w e  b isk u p s tw o .  3) R z ąd  zaniechaj 
p r a w a  m ia n o w a n ia  B i sk u p ó w  i żądan ia  od 
nich  w y k o n an ia  przysięgi. 4 )  P ensye K ardy ­
n a łó w  z n o w u  do bu d że tu  w c ie lo n o .  Si  W  1832 
roku  p rze zn ac zo n o  25,080 fr. na  zw iększenie  
liczby w ik a r y a tó w .  6 )  L iczba zapom óżek  
zw iększa  się od ro k u  do roku .  7) VV 1830 
ro k u  p o w r ó c o n o  z n o w u  k ró lew ską  kapitułę 
Sain t  - D e n is , zn iesioną w  1832 roku. 8) K u ­
p io n o  i u k o ńczono  5 p a ła c ó w  b iskupich  i 1 
sem in a ry ó w .  9)  O d b u d o w a n o  25 ko śc io łó w
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katedralnych; sama katedra w  Chartres prze­
szło 1 200,000 fr. kosztowała. 10) 5355 po­
deszłym księżom i zakonmkom obmyślono 
roczne pensye. U )  18,000 gmin otrzymały 
wsparcia na nap raw y  lub nabycia kosc.o łow 
albo mieszkań księży. 12) Uznano 144 zg ro ­
madzeń d u c h o w n y ch ,  trudniących się^naucza­
niem młodzieży lub p.e^gnovyamem choryxh. 
13) Ogół darow izn  na rzeca rehgii, p i*ez rząd 
za tw ierdzony , w ynosi 13,475 7 ; • . ..
te nazw y dostatecznie d o w o d zą ,  ze jeżeli re- 
stauracya w iele  czuła dla rehgn, rząd  lipcowy 
Wiele dla niej czynił. L  teg0) w ięc  pow o d u  
duchow ieństw o żadne) me może mieć zaw zię­
tości przeciw  rządow i teraźniejszem u, k tóry  
W takim stopniu interes jego popiera. Kząd  
zaś lipcowy z swej strony niczego me zanie­
dbał, aby sobie szacunek w yjednać  i relign 
p raw d z iw ie  służyć. Nie pow ołu je  on Bisku­
p ó w  do Ministeryum, ale buduje katedralne 
Kościoły i opiekuje się zakonami trudmącemi 
się w ych o w an iem  młodzieży lub pielęgnowa­
niem chorych; nie pyta on się w  szeregach 
Wojskowych o św iadectw a z odbytej spovy ie 
dzi, ale buduje po w siach kościoły i wspiera 
duchow nych. W yznać  należy, że od dziesię­
ciu lat bardzo w ie le  pod tym w zględem  uczy­
n iono , choć jeszcze w iele do uczynienia po­
zostaje.« , , • T Tł

Czas pobytu X ięztw a Orleańskich W lior- 
deaux był jednym ciągiem uroczystości rado ­
snych; gdzie tylko się ci dostojni podróżni u- 
kazali czy w  teatrze, czy przy zwiedzaniu pu ­
blicznych zakładów, albo okolicy, wszędzie  
w itani byli z zapałem, w szędzie serdeczne 
składano im hołdy. Tamtejsze pisma zgadzają 
się wszystkie w  pochw ałach  Ąiężnej Orleanu, 
której dobrotliwości nieumieją dosyć w ys ła ­
w ić .  Dnia 20. wyjechali A ięztwo statkiem 
paro w y m  do Paniivac, p ierw si urzędnicy 
i deputowani odprow adzili  ich ; po  drodze 
spotkali okrę t »Majestueux,« na k tórym  G e­
nerał Bertrand pow raca ł  z Antyllów. Gdy 
statek Xięcia zbliżył się do okrętu tak ,  iż go 
dosięgnąć m ógł głos z okrętu, usłyszano na 

• nim  w o łan ie ,  źe^Generał Bertrand udał się na 
łodzi do lazare tu , dla złozenia Xięciu sw ego 
hołdu. Xiążę rozkazał natychmiast zwrócić  
statek do łodzi i rzek ł:  »Ponieważ Generał 
Bertrand  udaje się do m n ie , skrócę m u w ięc  
drogę ile dozwalają przepisy kw arantanny ."  
Xiązę zapytał o  zd ro w ie  Generała  i udzielił 
tnu wiadomości o swojćj familii. P rzy poże­
gnaniu rzekł do n iego: „Bądź z d ró w  G enera­
le I będę miał przyjemność oświadczyć t w e ­
m u sy n o w i,  z k tórym  się zoczę w  Oranie, 
ie  używasz zupełnego zdrowia."

Pisma francuzkie, na przypadek zmiany Mi­

nisteryum, namieniają o Xięciu Broglie, oraz 
o wnioskach, jakie m u uczynić miano w zg lę ­
dem  przyjęcia Prezesostwa Rady i Ministe­
ryum  sp ra w  zagranicznych. Lecz P r e s s e  
zapew nia , źe wszystkie w  tym  celu uczynione 
kroki byłyby bezskuteczne. ,

Xią£ę Lucyan M urat przybył do Paryża 
W interesach p ryw atnych ;  rozbierano zaraz 
na Radzie M inis trów , czyli bytność jego w  Pa­
ryżu może być n iebezpieczną, i czyli mu nie 
należy kazać oddalić się. D w ó ch  tylko Mi-

oddalonyr 
B e l g i a .

Niezliczone m nóstw o  H o lle n d ró w  przyby­
w a  do Belgii. Za każdym p raw ie  krokiem na 
ulicach, publicznych przechadzkach i miej­
scach napotkać ich można. Pełno jest ofice­
r ó w  hollenderskich ze znakami hono ro w em i 
W ubiorach cywilnych — niektórzy noszą na­
w e t  ozdoby za kampanią z 1831 roku. W  o- 
góle przyjmowani są wszyscy nader ochoczo, 
i wszyscy zdum iewają  się nad kw itnącym  
stanem Belgii tem bardziej, że tę krainę jako 
ofiarę ostatniej nędzy odmalowano. W ojsko­
w i  holenderscy dziwią się szybkości, z jaką 
urządzono na n o w o  belgijską arm ią ,  chw alą  
bardzo dobrą postaw ę belgijskiego żołnierza 
i oddają zupełną spraw iedliw ość znakomitym 
postępom , jakie armia belgijska w  przeciągu 
tak krótkim uczyniła.

Fan Thiers miał posłuchanie u  Króla Leo- 
polda w  Ostendzie d. 18. z. m.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 14. Sierpnia.

(Gaz.  Powsz . ) — W  zabiegach sw oich  prze­
c iw  S u ł tan o w i,  k tórych M ehm ed Ali mimo 
ustawicznego oświadczania w ierności » ule­
głości, i mimo nadesłanego m u z strony w iel­
kich m ocarstw  zapowiedzenia zaprzestać nie 
myśli, — dowodzi on czynności, k tóra ,  bez 
prędkiego wstrzymania tćjźe zagładą państw a  
tureckiego i w yw rócen iem  tronu ottomań- 
skiego zagraża. W ezw an ie  jego do w szyst­
kich B aszów , aby się z nim łączyli i ,  iak po- 
W'iada, jedność w  państwie p rzyw róc il i ,  p o ­
kój i porządek ustalili i Sułtana z pod  opieki 
C hosrew a Baszy w ydobyli ,  p o w in n o  już było 
skłonić Portę  do zw rócenia  całej swej uwagi 
na p row incye , które  do tego stopnia są w z b u ­
rzone, iż się tam  wszystkiego obaw iać należy. 
Lecz W icek ró l  te raz  na wszystkie strony 
cmissaryuszów sw o ich  w y p ra w ia ,  a ostróz- 
ność , jaką dotąd z a c h o w y w a ł ,  j u z  naw e t  obe­
cnie za n iepotrzebną poczytuje. W  oczach 
piemal obcej flotty, stojącej pod  Tenedoś,
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w p ł y n ą ł  te m i dn iam i b ry g  egipski d o  zatoki
S a l o n i c h s k i e j  i s z e ś c i u  p o w i e r n . k o w  M e h m e -
da Alego na ląd  w y s a d z i ł ,  k tó rzy  tylko p o d ­
b u r z y ć  M aced on ią  na celu  mają. L h o s r e w  
B asza z a w ia d o m i ł  n ie ź w łó c z m e  o tym  w y ­
p a d k u  P o s łó w  zag ran icznych ,  poczerń  A d m i­
ra ł  R ou ss in  i L o rd  P o n so n b y  rozkazy  A dm i­
r a ło m  sw o im  przes ła l i ,  aby  ó w  b ryg  egipski 
g w a ł t e m  zabrali. B yłaby to  p ie r w s z a ,  przez  
E u r o p ę  rozpoczęta  dem onstracya .  P rz e d  Dar- 
danellam i zebra ła  się znaczna  potęga morska, 
z ło ż o n a  z  f rancuzkich  i angielskich o k rę tó w ,  
licząca 20 o k r ę tó w  l in io w y c h  i o d p o w ia d a ­
jącą  tym że ilość k o r w e t ,  b r y g ó w ,  fregat i tym  
p o d o b n y c h  s ta tków . Jeszcze w  ciągu dnia 
dzisiejszego spodz iew a ją  się p rzybyc ia  A d m i­
ra ła  f i to p fo rd a , k tó ry  już w cz o ra j  na okręcie  
w o je n n y m  angielskim D ardane lle  p rzeby ł.

P rz e d s ię w z ię te  ś le d z tw a  w  celu  w ykryc ia  
p rzy c zy n y  osta tn iego p o ż a ru  zdają się p rze k o ­
n y w a ć ,  że li ty lko n ieos trożnośc i  b y ł  sku t­
k iem , ' Ogień w y b u c h n ą ł  około  południa 
i t r w a ł  14 godzin ;  t ru d n o  sobie  w  Europie  
z rob ić  w y o b ra ż e n ie  o p rz e s t ra c h u  i zam iesza­
n iu ,  jakie tu  w  p o d o b n y m  razie panują .  Ogień 
sze rzy  się tu  z n ie w y p o w ie d z ia n ą  szybkością 

w szys tk ie  b o w ie m  budynki są d re w n ia n e  — 
i ty lko  b u rze n ie  ca łych  sz e re g ó w  d o m ó w  
w s t r z y m a ć  go p o t r a f i ; a ob o k  tego b u rze n ie  
to  w  znacznej odległośc i ro zp oczynać  i m n ó ­
s t w o  n ie tkn ię tych  d o m ó w  na p a s tw ę  p łom ie­
ni zo s taw ia ć  t r z e b a ,  aby  tylko najodleglejsze 
dzieln ice ocalić. G dyby  tylko najmniejszy 
w ia t r  by ł z a w ia ł ,  ca łe  p rzedm ieśc ie  Pera 
o b ecn ieby  w  g ruzach  leżało. Szczęściem 
z w r ó c i ł  się p o ż a r  ku p ó łn o c y ,  a tak w ła ś c iw a  
dzielnica F r a n k ó w ,  gdzie się mieszkania P o ­
s ł ó w  zna jdu ją ,  ocalała, N iezgrabność T u r ­
k ó w  i ich n ie s tó so w n y  sposób gaszenia ognia 
nad to  d o b rz e  są znane. W ł a d z e  m ie jscow e 
w sp ie ra ją  silnie ubogą  ludność  chrześciańską, 
k tó ra  p rze z  te n  p o ża r  w szy s tk o  utraciła.

W  osta tn im  tyg o d n iu  w ie lk ie  n iebezp ie­
c z e ń s tw o  zagraża ło  H af iz o w i  Baszy) chc iano  
go b o w ie m  za jego n ieszczęście śm iercią uka­
rać. N ie w ie d z ia n o  ty lko w  D y w a n ie ,  cży­
l iby G e n e ra ło w i  te m u  p o d łu g  d a w n e g o  z w y ­
czaju sznurek  przes łać  na leża ło ,  lub czyiiby 
go na sposób europejski pod  sąd w o je n n y  o d ­
dać  w ypada ło .  T e r a z  się jednak  P o r ta  n a ­
myśliła i nie tylko m u  karę d a r o w a ła ,  ale 
n a d to  zos taw iła  m u  u rząd  W ielkojrządzcy Si- 
w ą s u ,  jak. od  śmierci R eszyda posiadał. Z a ­
p e w n e  także ro z t ro p n o ść  D y w a n  do takiej 
łagodnośc i  sk łon i ła ,  gdy Hafiz Basza b a rd z o  
w ie lu  s t r o n n ik ó w  w  armii iiczy, k tórzy  o t w a r ­
cie okazyw ali  sw o je  n ieu k o n ten to w a n ie  z po- 
yvodu obejścia  się Saaldulaha Baszy, teraźniej-.

szego Naczelnego  w o d z a ,  z s w o im  p o p rz e d n i­
k iem , k tó rego  do ś iw a su  jak jeńca o d p r o w a ­
dzić kazał i l e d w o  s łó w  kilka do niego p rz e ­
m ó w i ł .

Rozmaite wiadomości.
T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i .

Z  K o l o n u ,  dnia 3. W rz eśn ia .  K u r y e r  
a n g i e l s k i  donosi z L o n d y n u  p o d  d n i e m  
30. S ierpn ia  o następujące! zm ianie  w  Mini- 
s te ry u m : « L o rd  J o h n  R u s s e l l  zos ta ł  S e k re ­
ta rz e m  p a ń s tw a  w  w y d z ia le  osad ,  a M a rg ra ­
b ia  N o r m a  n b y  S ek re ta rz em  p ań s tw a  w  w y ­
dziale s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  W  miejsce 
P ana  ł r a n c i s  B a r i n g a  Pan  G o r d o n  zo­
stał P o d sek re ta rzem  skarbu .  «

N o w e  d z i e ł o .  ( Z  (jaz. Porannej.') —• 
Z b ió r  w ia d o m o śc i  do historyi sztuki le k a r ­
skiej w  Polsce od cz a s ó w  n a jdaw n ie jszych  aż 
do  n a jn o w s z y c h ,  p rze z  L u d w ik a  G ą s io ro w -  
skiego, D o k to ra  m e d ycyny  i ch iru rg ii ,  to m  
l s z y , w  P o z n a n iu  1839. r o k u ,  w ła s n y m  n a ­
k ładem ' S t ro n n ic  390 , o p ró cz  6ciu kar t  
obe jm u jących  w  sobie ty tu ł ,  dedykacyą,  p rz e ­
m o w ę ,  d o d a te k ,  spis nazw isk  i pom yłk i d r u ­
karsk ie ;  p a p ie r  w e l i n o w y ,  d ru k  ś r e d n i ,  fo r ­
m a t  8 k o w y , cena tego to m u  zł. 13 gr. 20. __
N ie  jes t  to  w ię c  h istorya Sztuki Lekarskićj u 
nas ,  lecz dop ie ro  w iadom ości do  jej napisania. 
A u to r  podzielił ten tom  na 4ry  ok resy ,  z k tó ­
ry c h  p ie rw s z y  z a w ie ra  stan sztuki lekarskiej 
w  Polsce od  na jd aw n ie jszy c h  cz a s ó w  aż do 
ro k u  965.; —  sposoby  leczenia d o am v re .
D rug i z a w ie ra  dzieje tejże sztuki u nas od r o ­
ku  9b5. do 1347', czyli do czasu założenia aka­
demii k rakow sk ie j  — ślady o p ie rw sz y ch  le­
karzach  w  Polsce ,  k tó ry m i ,  ani w ą tp i ć ,  byli 
I olacy. Trzeci od roku  1347- do 1506. —  
w iad o m o śc i  pew nie jsze .  C z w a r t y  od  roku  
1506. az do k łótni J e z u i t ó w  z akadem ią kra-  
'o w s k ą ,  czyli do roku  1622.; — w iadom ośc i  

p e w n e ,  o b sz e rn e ,  cytacye liczne i c iekaw e .  
—  l y l e  jedynie czyn im y w z m ia n k i  o tern 
dziele , m e  w ą tp i ą c ,  iż czy tane będzie  z za ję­
ciem tak p rzez  lekarzy k ra jo w y c h ,  jako też 
pi zez m iło ś n ik ó w  w ła s n e g o  p iśm ie n n ic tw a ;  
i ze znajdzie się p ió ro  zdolne o d k ry ć  p r a w d z i ­
w ą  w a r to ść  tej książki. T y m c zasem  zaś w y ­
glądać będz iem y  z n iecie rp l iw ością  ukazania 
się d rugiego to m u ,  m ogącego  nas przen ieść  
do  czasów1 n o w s z y c h ,  k tó re  doskonaląca się 
sztuKa lekarska uczyniła  obfitemi tak w  zadzi­
w ia jąc e  o cho ro b a ch  i ś rodkach  przeciw ' n im  
p o m y s ły ,  jako też w  dośw iadczen ia  liczne 
i b łog ich  sk u tk ó w  pełne.
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Z e  L w o w a .  —  W  W a r s z a w i e  w y s z e d ł  
s jest  w ł a ś n i e  w  k s ' ę g a rn i c h  d o  n a b y c i a  t o m  
p i e r w s z y :  „ N u m i z m a t y k i  k r a j o w e j ,  op i s ane j  
P r z ez  K az im .  W ł a d .  S t ężyński ego  B a n d t k i e g o ; "  
dz ie ło  n a d e r  z a j m u ją ce ,  * ł a d n e m i  l i togra fo -  
W a n e m i  w i z e r u n k a m i ,  k t ó r y c h  t o m  t en  za ­
w i e r a  35 t ab l i c  na j s t a r s z ych  m o n e t  az  d o  J a n a  
Kazim ierza.

T y g o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e ­
g o  A d .  K a s p e r o w s k i e g o  w y s z e d ł  Nr .  34. i o- 
b e j m u j e :  1 )  C o  i dla c zego  dz ie j e  się w  n a ­
t u r ze .  2 )  R a c h u n e k  p o s a d y  d o b r e g o  g o s p o ­
da rza .  3 )  O l b r z y m i a  kon i czy na .  4) J a k  w y ­
sokie p o w i n n y  b y ć  kadki  l e r m e n t a c y in e .  5 )  
Ż e b y  sk o r a  n ie  p r z e m a k a ł a .  6)  A ż e b y  d r z e w o  
p o  ś ci ęc iu  p r ę d k o  w y s y c h a ł o .  7)  P o w ł o k a  na  
d r z e w o  na  de szc z  w y s t a w i o n e .  8)  O  j e d w a -  
b n i c t w i e .  9 )  D r z e w o  p o m a r a ń c z o w e  o d ż y ­
w ia ć .  1 0 )  K o n c e r t  p s ó w .  1 1 )  Z d a r z e n i e  
p r a w d z i w e .

K a l i g r a f i a  w  W i e d n i u  dosz ł a  o d  n i e ­
j aki ego cza su  do t e go  s t o p n i a ,  iż się zda j e ,  ze 
u t w o r y  jei p r a w i e  z u t w o r a m i  r y t o w n i c t w a  
w  z a w o d y  iść mo g ą .  N a  s t op i e  obe cn e j  d o ­
skonało śc i  m o ż e m y  ją u w a ż a ć  j a ko  ga ł ązkę  
p i ę k ne go  k u n s z t u ,  a l b o w i e m  p ra c e  na ice ln ie j -  
s z yeh  a r t y s t ó w  w  t y m  z a w o d z i e  z as ługu j ą  
r ó w n i e ,  jak r yc i ny  i k o l o r o w e  o b r a z y ,  w  r a ­
m y  za śk ło b yć  o p r a w i o n e m i .  R ze cz ą  u w a g i  
g o d n ą  jest  t o ,  iż kal igraf ia d ług o  spa ł a  w  k o ­
l e b c e ,  p o d c z a s  g d y  m a l a r s t w o ,  r z e ź b i a r s t w o  
i t. p.  n a d z w y c z a j n e  d z i e ł a  na  ś w i a t  w y d a ł y .  
K a l i g r a f i a  r ó w n i e  jak i w y m o w a  o k a z u j e  się 
b y ć  ś r o d k i e m  d o  o b j a w i e n i a  m y ś l i ,  a p r z y  
ś w i e t n e m  r o z w i n i ę c i u  się u m i e j ę t n o śc i ,  m u ­
siała także  n i em a  t ł u m ac z yc i e lk a  j c h ,  kal igraf ia,  
j ako  m o t y l  z p o r z w a r k i  się w y w i n ą ć .  Z  k a ­
l i g r a f ó w  w ie d e ń s k i c h  zas ługu je  na z a sz cz y t n e  
w s p o m n i e n i e  n iejaki  M a u r y c y  G r e i n e r ,  k tó r y  
s w o i m  t a l en t e m  p ió r o  w  ry l e c  zamien i ł ,  i p r z e z  
w r o d z o n ą  z d a t n o ś ć ,  p i l ność  i w y t r w a ł o ś ć  w  
t y m  z a w o d z i e  k u n s z t u ,  na jp i ękn i e j s ze  w y d a ł  
u t w o r y ,  a  p r z e t o  o c z e w i s t y  da ł  d o w ó d ,  że 
kal igraf ia  w  o b e c n y m  czas ie  s zc z y t  d o s k o n a ł o ­
ści os i ągnę ła .  R o z l i c z n e  w z o r y  t ego  mi s t r za  
kaligrafi i  u w a ż a ć  m o ż n a  za po l eca j ące  listy a ' -  
b o  h y m n y  p o c h w a l n e  jego kunsz tu .  W e  w s z y ­
s tk i ch  g a tu n k a c h  p i sma  j ego zna jdz i e sz  o d z n a ­
cza j ącą  się lekkość ,  p i ę kność ,  c zys t o ść  i z a s t o ­
s o w a n i e ,  3 sp lo ty  czyl i  z ad z i e rg n i e n i a  i s y m ­
bo l i c zn e  p r z e d s t a w y  są z t aką  p e w n o ś c i ą ,  c z y ­
stością  i t ąk  pe ł r i em  z n a c z e n i e m  w y k o n a n e ,  iż 
d o s t r z e g a c z o w i  się zdaje ,  źe  w  n i c h  n ie  k u n s z t  
p i s an i a ,  ale odciski  p ł y t  s t a l o w y c h  a łbo  też  
de l ika tne  m i n i a t u r o w e  e m b l e m a  p o d z i w i a .  —  
W y p i s u j e  o n  d y p lo m y ,  i m io n i k i ,  d r z e w a  g e ­
nea log i czne  i t  p.

N o w e  k o m e d y e  W  P a r y ż u .  W  os t a ­

t n i m  czasie p r z e d s t a w i o n o  na  t e a t r a c h  p a r y z -  
k i ch  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  s z tuk i :  W  Teatre-fran - 
ęais  k o m e d y j ę  w  j e d n y m  akcie  p o d  n a z w ą :  
L e susceptible ( T k l i w y ) ,  nap i s aną  p r z e z  p a n a  
B e a u p l a n  w i e r s z e m :  d o b r o d u s z n y ,  lecz b a rd z o  
u r a ź l i w y  m ę ż c z y z n a , k tó r y  tak p o c h w a ł ą  jak 
ż a r t e m  się u r aża ,  p o ś r ó d  d o b r z e  o sno wa r i yc h ,  
p o w i ę k s z a j  częśc i  k o m i c z n y c h  s c en ,  jes t  g łó ­
w n ą  o so bą  w  t y m  w i e r n y m  o b r a z i e  ży c i a ; na 
t e a t r z e  des V arietes: Genevieve la blonde  ( G e ­
n o w e f a  b l o n d y n k a ) ,  k o m e d y ę  w  2ch  ak t ac h  
w  w o d e w i l a m i ,  w  k tó r e j  p e w i e n  m a l a r z  p o ­
k o n a n y  s z l achetnemu u c z u c i a m i  ml ecza rk i ,  k tó ­
r ą  w p r z ó d  z a p o z n a w a ł ,  o dd a j e  jćj s w ą  r ękę ,  
p r z e n o s z ą c  ją n ad  b og a t ą  i z n a k o m i t ą  w d o w ę ;  
s z t uk a  t a ,  nap i s ana  p r z e z  pp.  B a y a rd  i Bievi l le,  
zy ska ł a  na jpoc h l e bn i e j s z e  p r z y j ę c i e ;  w  t e a t r z e  
de la G a i te :  Maguerite  cTYork,  d r a m ę  w  3 ak ­
t a ch  z p ro l o g i e m  n a p i s a n y m  p rz e z  F o u r n i e r a ;  
s z tuk a  t a ,  p r z e d s t a w ia i ą c a  ep o k ę  k r w a w y c h  
w o j e n  p a r t y z a n c k i c h  c z e r w o n e j  i b i a ł e j  r óży ,  
w  k tó r ć j  g ł ó w n ą  o s o b ą  jes t  c h y t r y  P e rk in s  
W a r b e c k ,  m n i e m a n y  dz i edz i c  p r a w  E d w a r ­
da  IV. ,  o d d a n a  jes t  m o c n e m i  ko lo r ami ,  a  s ce n y  
jej pos t ęp u j ą  t ak  s z y b k o  i sn ad n i e  p o ś r ó d  o-  
k r o p n y c h  u s t ę p ó w ,  j edna  p o  drug ie j ,  iż r o z ­
w i ą z a n i e  jej z u p e ł n i e  się n i e s p od z i a n i e  po j a ­
w i a ;  s z tu kę  tę  z n a j w i ę k s z e m i  ok la skami  p r z y ­
j ę t o ;  w  t e a t r z e  A m b ig u  com iqu e:  Une heure 
d'exposition  ( G o d z i n a  po dc za s  w y s t a w y  sz tuk  
p r z e m y s ł o w y c h ) ,  w o d e w i l  w  j e d n y m  akcie ,  
na p i s an y  p r z e z  p.  M e n i s i e r ,  n a l eż ący  do  t ak  
n a z w a n y c h  s z tu k  reouens,  w  k t ó r y c h  p o j a w i a ­
jące się o d  cza su  do  czasu  p r z e s a d z o n e  w y n a ­
lazki p r z e m y s ł u  p a ry zk i e g o  b a r d z o  d o w c i p n i e  
są w y ś m i a n e ;  l ak i e rn i  s ą :  ś c i śn i ę t e  s uc ha r y  d la  
w o j s k a  w  m a r s z u ,  h i p p o s a n d a ł  czyl i  p an to ł e l  
ko ń sk i ,  dla o c h r o n y  k oń sk i ego  k o p y t a ,  k ęd z i e ­
r z a w e  pe ru k i  z w ł o s ó w  ks i ążą t  m u r z y ń s k i c h  
i t. p  ; a na k o n i e c  w  t e a t r ze  t 'a n th e o n : l’A l -  
chimiste,  d r a m a  w  3 c h  ak tach ,  p r z a z  p.  Pau ł i n .

Ą d w o k a t  E ł i r e n  s t e i n  u t w o r z y ł  n i e d a w n o  
w  D re ź n i e  t o w a r z y s t w o  p r z e c i w  z ł e m u  o b ­
ch o d z e n i u  się ze z w i e r z ę t a m i .  P r z e d s i ę w z i ę ­
cie to  zyrska ło  p o w s z e c h n e  u w ie lb i e n i e ,  c z ego  
n a j l e p s zy m  j e s t  d o w o d e m  zap is an i e  się n a  
c z ł o n k ó w  b a r d z o  w ie lk i e )  l i c zby  n a j z n a k o m i t ­
s z y ch  w  k ra j u  osób .  C e l e m  t e go  t o w a r z y s t w a  
je s t  s t a r a n i e  s i ę ,  a by  z w i e r z ę t a  lepiej  n iż  d o ­
t ąd  u t r z y m y w a n o  i t r a k t o w a n o ,  s zczegó l n i e j  
zaś  oc h ra n i a n i e  i ch  o  i le  m o ż n a  o d  m ę c z a rn i  
i n a d u ż y ć ,  o r a z  po c i ą g an i e  p r z e s t ę p c ó w  do  
karyr. —  P o d o b n e  s t o w a r z y s z e n i a  is tnieją już 
W W i r t e m b e r g u  i B a w a r y i  o d d a w n a  w  całej  
si le,  a w p ł y w  i ch  w y d a ł  b a r d z o  p o ży t e c zn e  
skutki .

T e a t r y  w e  W ł o s z e c h .  —  F l o r e n c y a  li­
czy  s t o t ys i ęcy  d u sz  i m a  o ś m  t e a t r ó w .  L i -
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w  orno m a trzy tea try ,  Siena d w a ,  a Piza je­
d en  teatr. W  mieście A rezzo o 10,000 mie­
szkańcach, d w a  teatry  mają bardzo piękne 
dochody.

O r t o p e d y j a .  — D oktor Jules Gućrin, 
k tóry ortopedyję  w zniósł na stopę stałej umie­
jętności, udzielił francuzkie/ akademii w  Pa­
ryżu , pew nego do tej umiejętności ściągają­
cego się odkrycia, które dla lekarzy jest bar­
dzo ważne. Będąc przekonanym , iż w y k rzy ­
w ien ie  grzbietu po większej części od ścią­
gnięcia inuszkułów grzbie tow ych pochodzi, 
w p a d ł  na śmiały pomysł poprzerzynać ścięgna 
chorow ite . O peracyę tę najpomyślnie|szy 
skutek uwieńczył. Zdaje się, iż ścięgna po 
p rzerżnięciu , za pomocą substancyi pomiędzy 
niemi się zn a jd u ące j ,  przedłużają się, i że 
tym  sposobem natura  z n o w u  do przyrodzo­
nego kształtu pow raca . .

P o w i n n o ś ć  u s z a n o w a n i a .  — Karól 
XII., Król szw edzki,  składając pew nego razu 
sw o je  życzenia, zapomniał w innego  dla K ró ­
low ej swej matki uszanowania. K ró low a za­
smucona takiem obejściem, zamknęła się na 
dni kilka w  pokoju. Na drugi dzień, gdy się 
nie pokazała , zapytał Karół o przyczynę, któ­
rej przed nim nie ukryw ano. Karolą kaze so­
bie  natychmiast nalać szklankę w ina, i w szedł­
szy do pokoju K ró low ćj,  rzecze: „W łaśnie  
dow iedziałem  się, iż będąc wczoraj pijanym, 
zapomniałem dla W aszej Król. Mości p rzyna­
leżnego u s z a n o w a n i a p r z y s z e d ł e m  W aszą 
K ról. Mośó prosić o przebaczenie; i ,  żebym 
w ięce j  nie dopuścił się tego b łędu , w ypiję  tę 
szklankę w in a  za zd row ie  W . K. Mości; lecz 
ta  szklanka będzie ostatnią w  mojem życiu." 
Jakoż  Karól XII. dotrzym ał swego s łow a i aź 
do  samej śmierci nigdy nie w zią ł  już w  usta 
ani kropli w ina.

N a  j a r m a r k u  w  H e r e f o r d  zdjął nie da­
w n o  słoń sw e m u  dozorcy trąbą pierścień 
z palca, i zn o w u  go oddał. Jed en  z obecnych 
chciał pow tó rzyć  to  doświadczenie i dał sło­
n iow i kosztow ny pierścień dyam entowy. Słon 
p rzy p a try w ał  się tem u pierścieniowi przez 
długi czas z upodobaniem , a nareszcie go — 
połknął.

K o m i k  B r u n e t  w y m ó w ił  się na scenie 
W  Paryżu r. 1809. tak dw uznaczn ie ,  iż go

Srzezlo na dni czternaście uwięziono. G dy  
[apołeon zwycięzkiemi legionami swojemi 

zagrażał Anglii w y ląd o w an iem , w ystąp ił  B ru­
n e t  jako Jocrisse z kilką gałeczkami w  ręku na 
scenę. Dla zabaw y  publiczności zaczął pod ­
rzucać  gałki w  gó rę ,  a gdy m u  jedna w  r ę ­
k a w  w su n ą ć  się m ia ła , B runet ścisnąwszy 
drugą ręką r ę k a w ,  rzekł:  «P etit cocquin,  tu ne 
passeras pas la  m anchcl«  ( M anche oznacza rę ­

k a w  i kana ł .)  W  krótkim czasie pote'm po­
szedł Napoleon naprzeciw  Austryi, a Angba 
z now u  odetchnęła.

A n e g d o t a .  — Jeden  dziennik francuzki 
za w ie r a  następującą anegdotę :  « (idy nie da­
w n o  pew ien  żandarm , śród t iumu osób, któ­
re  w y b o ro w e m u  kandydatowi w  Mons , Panu  
Basse, kocią muzykę w y p ra w ia ły ,  zapytał 
młodego człowieka: „ A  co W ć P a n  tu ro­
b isz ? « Tenże  odrzekł:  „Ja  jes tem Kontra-
Bas.« (Rozrn. L w o w .)

N a p o l e o n  i K a n o  w  a. ( Z  R ozm . Lw.~) •"  
W  cesarskim pałacu w  Fontainebleau uderzy­
ła godzina dziewiąta. Napoleon siedząc przy 
kom inku, p row adził  z cesarzową o w ę  sw o ­
bodną i n iewymuszoną ro z m o w ę ,  w  której 
szczególniejsze miał upodobanie. W  rysach 
tw a rz y  jego w idać było rzadką wesołość. —* 
Ś m ie c h e m , żartami i pustotą słodził sobie 
chwile  przyjemne, i gdyby obcy jaki niespo­
dzianie wszedł do pokoju, nigdy by w  w eso ­
łym  m ężu , który się niedbale w  poręczow ein  
krześle kołysał, nie poznaj był groźnego Na­
poleona. Aż oto nagle o tw orzy ły  się drzwi, 
a w  b itw ach  ogorzała tw a rz  D uroca , poja­
w iła  się przed cesarzem. „Sire," rzekł tenże, 
„włoski artysta p rzyby ł.« — „ W p ro w a d ź  go 
w ć p a n  natychmiast do pokoju ," odrzekł Na­
po leo n ,  i odsunąwszy cokolwiek na bok krze­
sło ,  z robił dla gościa pomiędzy sobą i cesa­
rz o w ą  miejsce. Arlysta oznajmiony w szed ł 
do pokoju i skłoniwszy się z uszanowaniem, 
za naleganiem cesarza siądł także przy komin­
ku. „Wi t a j  w e  Francy i ,  mój kochany Kano- 
w a , « rzekł Napoleon z największą uprzejm o­
ścią. » Pobladłeś i zmieniłeś się od czasu jak 
ciebie nie w idziałem . Opuść Rzym i p rze­
nieś się do Paryża. Pod  strefą mojćj stolicy 
odzyskasz zdrow ie  i siły. Widzisz jak my 
zdrow i jesteśmy,,, to  rzekłszy musnął po 
świeżym i różanym podbródku cesarzową. 
— „S ire ,  słabość zdrow ia  mojego przypisać 
należy trudom  i mozołom mojego zatrudnie­
n ia ,  nie zaś strefie mojej ojczyzny. N iepodo­
b ieństw em , a n a w e t  nieszczęściem byłoby dla 
m nie ,  gdygy mi przyszło Rzym opuścić." — 
„Paryż jest stolicą pięknych kunsztów. W ćpan  
powinieneś tu  mieszkać. Jestto  m ojem życze­
niem ;« rzekł cecarz niby rozkazującym tonem- 
„W asze j  Ces. Mości w o łn o  rozrządzić mojem 
życiem, ale jeżeli sobie życzysz, abym je na 
rozkazy tw o je  pośw ięcił ,  pozw ólźe  mi łaska­
w ie ,  po skończeniu Jćj Ces. Mości popiersia, 
do  W ło ch  powrócić.,, —  „A to  diabeł zacię­
ty  ! na  żaden sposób nie chce u mnie pozo­
stać,,, rzekł cesarz, » U w a ź  cesa rzow o , to 
jest człoyyiek, którego wszelkie życzenia do
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tego jedynie dążą, zyskać sobie sławę n a jw ię ­
kszego rzeźbiarza w  świecie. Tęskni on za 
Rzymem i chce nas opuścić dla rozpoczęcia 
pracy i w ydania  znow u  światu tak doskona­
łych u tw o ró w , jakiemi są Terpsychora, Parys, 
tanecznice, W enus lub Magdalena. « R o zm o ­
w a  stawała się coraz żyw szą , rozpraw iano  o 
kolumnie Vendom a i wiele innych przedm io­
tach pięknego kunsztu. Napoleon umiał m ó ­
wić o wszystkiem jako doskonały znawca. 
K a no  w  a nie mógł się dość w y d z iw ić  jego 
znajomości i zgłębianiu. — ,, Jak im  sposobem 
możesz W asza  Ces. Mość zw racać swoję u- 
W ag ę  na tak wiele przedmiotów?® — »Ja  
mam sześćdziesiąt m ilionów  poddanych," od­
rzekł Napoleon z uśm iechem , „ośm  do dzie- 
więćkroć sto tysięcy żołnierza i sto tysięcy ko- 
n • N aw et Rzymianie tyle nie mieli. D o w o ­
dziłem w  czterdziestu bitwach. Pod  W a g ra m  
kazałem sto tysięcy kul działowych w ystrze­
lać ! Lecz  teraz m ó w m y  o czem innem ..........
Słuchaj cesarzowo!® rzekł, » opow iem  ci ro ­
mantyczny w ypadek , a bohatćra jego ła tw o  
zgadniesz." — „ W  prow incyi Trevizo jest 
mała w łość zw ana  Possagno; tam się urodził 
' w y ch o w a ł  syn pew nego  budowniczego. O j­
ciec |ego um arł w  młodymi w iek u ,  a lbowiem  
me miał w ięcej lat jak dwadzieścia i siedm, 
poczem matka pow tórn ie  poszła za m ąż , za 
niejakiego Sartorego di Crepano. Gdy chło­
piec nazwiskiem Anlonio , miał już lat cztery, 
oddano go na w y ch o w an ie  do jego dziada, 
k tóry się z nun 2  wielką surowością obcho- 
dził. O d tego dostał się w  dom  do pew nego 
p o w in o w a teg o ,^  w łoskiego senatora w  Pra- 
dazzi, o 2 lub 3 mil od Possagno. Falliero, 
tak się zw ał ten senator, k tóry  postrzegłszy 
w  młodym chłopcu zdatność do w yrabiania  
posągów z kamienia i gipsu, oddał go na nau­
kę do zręcznego rzeźbiarza, nazwiskiem T o-  
re t to .“ — „Jako W aszej Ces. Mości w iadom e 
6ą wszystkie te drobne szczegóły mojego ży­
cia!?" zapytał K a n o w a  z zadziwieniem. — 
»1 o w szem , ja w iem  jeszcze w ięcć j ,"  odrzekł 
Napoleon i tak m ó w ił  d a le j : » T o re t to  był 
człowiek bardzo su row ych  obyczajów , ale 
chociaż ucznia swego w  wielkim trzym ał ry­
gorze, przecież Antonio w ypatrzy ł  sposobność, 
Vv którćj w y m knąw szy  się z p racow ni swego 
Nauczyciela, odwidzał czasem zabaw y w ie j­
skie. Miał on podów czas lat szesnaście. P o ­
między hozemi wiejskiemi dziewczynami, k tó ­
re w  czasie w inobran ia  schodziły się dla tad- 
CZenia tarantelli, była jedna , której po w ab y  
lego serce zajęły. Bettina Biassi miała lat 14. 
ffuże czarne jej oko ogniem strzelało, kibić 
łój była tak smukłą, że ją dw ie  dłonie objąć 
Irłogły, a w łos  tak piękny, jak rzadko kiedy

zdobił dziewczynę jaką." — Na te s łow a w e ­
stchnął artysta. Napoleon ścisnął cesarzowę 
za rękę , zwracając jćj uwagę na to westchnie­
nie i rzekł dalej: „Antonio  kochał zapamięta­
le; B e t t i n a  miała otrzymać piękny posag, a 
rodzice obojga młodych ludzi, już byli posta­
nowili połączyć ich z sobą , gdy Toretto  i se­
na to r  dowiedziaw szy  się o tym zamiarze, i 
mniemając, iz związek ten zniweczyłby w iel­
ki zaw ó d , jaki dla ich w ychow ańca  zdał się 
być przeznaczonym, zamyślili temu ożenieniu 
przeszkodzić. Jednego w ieczora  wszedłszy 
do pokoju Antonia, rozkazali m u ,  aby szedł 
za nim i, 1 me zważając na jego opó r ,  łzy i 
rozpacz, zawieźli go do W en ecy i ,  gdzie go 
przez cały rok w  więzieniu trzymali. Wszel­
kie usiłowania Antonia do ucieczki były nada­
rem ne Zakochany młodzieniec, w idząc  nie­
podobieństwo wrócenia  do Pradazzi, w idzia ł  
się być zmuszonym szukać rozryw ki w  rzeź­
biarstw ie, którego zaniedbanie było p o w o ­
dem , że go prześ ladow ano*  — » S ła w a  o ta­
lencie młodego człowieka rozeszła się nieba­
w e m  po całych W łoszech , a K an o w a  p rzy  
sławie uzbierał także w  krótkim czasie zna­
czny majątek ; zew sząd  starano się zabierać 
z nim znajomość, a tak pomału zgasła w  ser­
cu jego pamięć o Bettinie Biasi. W tym  sa­
m ym  czasie pow ziął A ntonio  skłonność do 
Dominiki, córki rzeźbiarza Valpato, która go 
zniewalającemi przebiegami w  sidła swoje 
złowić .umiała. Przystąpiono do oświadcze­
nia się względem  zw iązk ó w  małżeńskich; ale 
że Dominika była za m łodą, uradzono w ięc  
ażeby jeszcze rok zaczekać. Lecz w  przecią­
gu tego czasu oddała Dominika swmje serce i 
rękę Rafałowi Morgken. Biedny, opuszczony 
kochanek w p ad ł  w  rozpacz z p o w o d u  tćj no­
w e j  zdrady 1 mocno zacho row ał “   W  tćj
części opowiadania zatonął K anow a w  głębo­
kie, posępne dumanie. — „ Nakoniec przy­
szedł z n o w u  do siebie, lekarze i przyjaciele 
radzili m u, aby dla zupełnego w yzdrow ien ia  
w rócił  do rodzinnej zagrody. (G dyby Corvi- 
sart był obecnym , pow iedziałby, że to jest
środek, o którym medycyna nic nie w ie . ) __
Antonio  w ybra ł się w  podróż. Gdy się zbli  
żal do rodzinnego dom u , pamięć o  nadobnći i 
przyjemnćj Bettin ie , czującej niegdyś ku nie­
m u w ie r n ą  . tkliwą m iło ść ,  jeszcze z w iększą  
świeżością . m ocą niż k iedykolwiek  ocknęła  
S1ę na n o w o  w  jego sercu .“ „O !„ rzekł A n ­
tonio do siebie, » jakiż ze m nie niewdzięcznik,  
zern mógł o niej zapomnieć. “ — „ W yrugo­
w aw szy  Więc z sw e g o  serca Dominikę, nie 
w ysil i  juz , jak tylko o Bettinie Biasi. Już na­
przód w yob raża ł sobie rozkosz,  jakićj przy  
boku jej d ozn aw ać  będzie. W  piersi jego biło



1270 \

serce z radości. Ś ró d  tycli m yśli postrzegł,  ze 
już jest nie daleko Possagno. —  Z b y t  m ocno  
w z ru s z o n y ,  aby  jecha ł  ż ó łw im  krok iem  w i e ­
rzącego  się Veturina , w y s ia d ł  z p o w o z u  i po ­
spieszył m a n o w c e m  krótszy drogą.  Nakoniec 
s taną ł  u b ra m y  miasteczka. M łodzież ocze­
kująca  już w  tern miejscu jego p rzybyc ia ,  p o ­
strzegłszy g o ,  p rzy ję ła  z g łośnym  okrzyk iem : 
„ W ita j  do nas K a n o w a ! «  Poczerń  rz u c iw sz y  
się n a p rz e c iw  n ie m u ,  ściskała go po  kolei. — 
U licę ,  k tórędy p rze ch o d z i ł ,  w yśc ie lono  b lu ­
szczem  i gałązkami w a w r z y n u ,  wrszyscy mie­
szkance miasteczka P ossagno ,  kobie ty, starce, 
dziec i ,  ub ran i  w  suknie św ią te c z n e ,  u szyko­
w a w s z y  się r z ę d e m ,  w ita l i  s ta w ą  u w ie ń c z o ­
nego m łodzieńca.  C z c igodny  l o r e t t o ,  s tary 
nauczyciel K a n o w y ,  w y c iągną ł  n a p rz e c iw  
n iem u  ram iona . W  niejakiem oddalen iu  zb li­
żała się z o jczym em  m atka K a n o w y ,  a za nią 
szła n iew ias ta  r z e w n e m i  łzam i zalana “  — — 
» B e t t in a ,  rnia Bettiria!" z a w o ła ł  K a n o w a .

( D o k .  nast )

O B W I E S Z C Z E N I E .
W łaśc ic ie l Poleński zam ierza  sw ó j  m łyn  

w  S e lc h ó w  posiadający, k tó re n  dotychczas 
d iv a  ganki do  melenia m ą k i ,  p o m ię d z y  k tóre-  
m i  jeden  jednak już b y ł  n ie u ży ty ,  w r a z  je­
d n y m  gank iem  do kaszy jaglannćj za w ie ra ją ­
c y m ,  do n o w o  blisko spustu  m łyńskiego sta­
w u  w y s ta w ić  się mającego z a b u d o w a n ia  p rze ­
n ie ść ,  i zam iast już zn iesionego ganku  do  m e ­
lenia jedną  prassą do fabrykacyi oleju o cz te ­
re c h  s tępach  pom nożyć .

R ó w n ie ż  też tenże  chce  w  dotychczasow 'ym  
s ta ry m  b u d y n k u  m łyńsk im  pap iern ią  z jed n y m  
h o l le n d re m  i jedną w a n n ą  założyć.

N a  m o c y  ro zp o rzą d zen ia  p o w sz e c h n e g o  
k ra jo w e g o  Części Ilgiej T y t.  X V. §. 229- i na­
s tę p n y ch ,  jako też o b w ieszczen ia  um ieszczo­
nego w  D zienn iku  u r z ę d o w y m  za rok  1837- 
na  s tronn icy  2 7 4 te j , w z y w a j ą  się wszyscy, 
co p r z e c iw  za łożen iu  t a k o w e m u  sądziliby 
m ie ć  p r a w o ,  z sw o jem i przed łożen ia in i  w y­
s tąp ić ,  aby  ta k o w e  pod  zag rożen iem  preklu- 
zyi w  p rzec iągu  3. tygodni pod p isa n em u  Radz- 
cy Z iem iańsk iem u podali.

P o  u p łyn ien iu  b o w ie m  czasu tego na żaden 
w n io se k  u w a ż a n o  nie b ę d z ie ,  i o w sz e m  żą­
dane  ze zw o le n ie  w  m o w ie  będącego  założe­
n ia  udz ie lonym  zostanie.

W  C z a r n k o w ie ,  dnia 28. S ie rp n ia  1839.
K r ó l .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u  

C z a r n k o w s k i e g o .

P  r z  e d a z  k o n i .
D n ia  13. W r z e ś n ia  zrana m a w  Poznaniu 

p e w n a  ilość w y b r a k o w a n y c h  krajow y ch ogie­
r ó w  s tadnych  tu te jszej k o n iu sz n i ,  tudz ież k i l ­
ka 3 |  le tn ich  o g ie ró w  i klaczy tu te jszego przy" 
c h o w u  za g o to w ą  zapła tą  w  pruskiej m o n e c i e ,  
na jw ięce j  dającem u być p rzedanych .  O  bliż­
szych w a ru n k a c h  d o w ie d z ie ć  się i konie w  ich 
s ta n o w isk u ,  w  P oznan iu  oglądać m ożna.

S i e r a k ó w ,  dnia 20. S ierpnia  1839.
K r ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

k r a j o w a .

F ab ry k a  w a t  S. S c h e r k a  w P oznan iu  W 
ry n k u  p o d  N r m  98. w d o m u  F a l k a ,  p rzy ­
sposob ien iem  macllin jak n a jw ięce j  w y d o ­
skonaloną została  i dostarcza  p iękny  sw ó j  w y­
r ó b  p o  cenach  jak najtańszych .

W  kam ienicy  N r,  t>5 w  ry n k u  jest od  ŚW- 
M ichała  r. b ,  d rug ie  pię tro  do  w ynajęc ia .

W  niedzielę d. 8. W rześn ia  1839, r. 
hędą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 30. Sierpnia 1 
aż do 5. W rześn ia  18)9.

N azw y k ościołów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żerisk.

wzielo
par.

W  kościele katedralnym X. Kan. Jabczyński i 3 1 2 1 1
W  koś. fai n. S.Mary i Magd. - Mans, Grandke 1 1 i 1
S.  W ojc iecha  * • • • - Mans. Duliński — 2 3 2 1
VV kościele Sw. M arcina 
Gmina niemiecko-katolicka

- Prob. Kamieński 1 3 1 2

w kościele pofranciszkańsk - Pawelke X, Pawelke — _ _

Dominikanów . . . . - K apłan Scholtz — — _ _
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P rob  Dyniewicz — _ _> .

W  ewaniełickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 6 1 5 4
W  ewaniełickim S. Fiotra Kad.Kons. Dutschke — — _
VV kościele garnizonowym NKazn Dr. W a li  her 

o 9tej godzinie
1 2 3 1 i

Ogółem . | 14 11 14 8 |  4


